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to na plau pierwszy i podniesiono do znaczenia 
I prawdziwycb zbiorników zdrowia. Tymczasem 

powietrze łódzkie, zatrute i przesycone chorobo­
tworczemi miazmatami w straszny sposób eks­
ploatuje zdrowie mieszkańców podczas miesięcy 
letnich, potęgując znakomicie antysanitarne i an­
ty hygieniczne czynniki. I nic dziwnego. Oprócz 
lasów dymil\cych wokoło kominów, miasto wy­
pełnione jest po bizegi mieszkalnemi koszarami, 
owemi "grobami żyjących", pośród których, już 
nie ogrod, alejakaśkol wiek zieloność, należy do 
prawdziwych osobliwości. 

Mamy wprawdzie ogród publiczny przy ko­
lei, ale ten bywa. otwierany zbyt późno zrana. 
a zamykany zbyt wcześnie z wioczora; zaś no­
wozałożony park miejski przy ulicy Mikołajew­
skiej, jako bardzo jeszcze młody. nie może dać 
poż~danego w lecie chłodu i cienia . 

. Gdy przyjmiemy nawet w rachubę tych 
kilka ogrodów, które przedsi~biorczość zamienia 
w lecie na prawdziwe przybytki Gambrynusa. 
podochocone grą "koncertuj,\cych" orkiestr, 
to i tak przyjść musimy do wniosku, że obecny 
drzewostan Łodzi jest wprost urągowiskiem 
w dobie usiłowań, podejmowanych w szerokim 
ś~ie~ie w ki.erun~u podnie8ien~a warunków hy. 

~ , gIemcznych l samtarnycb, pommąwszy już nawet 
~_~.~ti.~~.~.~ •• ~~\l.919f9l9l9l~9I~Slf9l~ __ ~ __ 9191 c~łkiem stronę ~tetyczną. nie pozostaj~eą prze-
,JI:!t I JI CIeż bez wrażenIa na społeczeństwa cywilizowa-
~ ... . . " I ne. To ?gołocenie .miasta z zieleni odbyło się 
~ • I Vf przeciągu krótkIego stosunkowo czasu, gdy 
~ ,. poczęła zalewać Łó~ź fala spekulantów-groszo-
th ,. robów, usuwających bez ceremonii napotykane 
~ 911 po drodze drzewa i ogrody. . 
~ " O:fiarą gorączki spekulacyjnej padały nawet ! ! I ogrołdy prdywk~ltkne IW obrębie miasta, które po-
JlIIt ,. rwa prze I u aty jakiś paroksyzm budowla-
~ ". ny, zakończony w następstwie milionowym kra-
~ ;S chem. Pragnąc wyzyskać każdą piędź ziemi 
jS!( ~ wycięto, co Ijię wyciąć dało i w ten spo!!ób 
~ 'ł8 znikły z powierzchni drzewa, a wystrzeliły 
~ 91 w górę niebotyczne kominy, których im więcej 
~ ". P!zyb~wało, tern . mniej pozostawało ozonującej 
, ;::, ZIelenI. 
~ ~ Stała się więc miastu podwójna krzywda, 

~ A' t STĘPKOWSK "bo odjęto mu to, co je zatruwa i zanieczyszcza. ~ n . ' I " Spekulanci i przedsiębiorcy, zarabiali krocie na wy-
SIl( " ~arczowanych placacb, zab~dowany:ch na prawo 
~ _11 na lewo. Pozostało trochę zlel(lnoŚOI na przedmie-!i Piotrkowska Nr. 65. Telefon Nr. 86. " ściach, lecz w miarę rozszerzania 8i~ terytoryum 
~ Świeży transport ~panasów, winogron, gruszek, jabłek. Pumpernikiel. "1 miasta, .natura ~st~pował~ przewadze niekiedy, 
!!'/( lIIi!J zatracając swóJ pozór SIelankowy, którego nie-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dawnego śladu napróżno dziś ~ukać. Wpraw-
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I][IONA SŁOWIAŃSKIE. Ono8ława, 
C. SALON artystyczny Bartkiewieza, Zawadzka }fi ~. 

'-a_owa wystawa obrazów Batowskiego i Tetmajera. 
O WYSTAWA sztuk pięknych, ulIea Piotrkowska ~ "81. 

zaaolVa wystawa obrazu "Nad przepaścią" Przybylskiego. 
p TEATR ZIMOWY ~ Victoria« (ul. Piotrkowska 1i 67). 

rzedstawienia niemia. • 
'" . WIELKI KONCERT dobroczynny w Sali Koncerto­
u.eJ przy ul. Dzielnej, ze wspołudziałem chOrów: "Lutni", 
b lemleckiego Towarzystwa śpiewaczego, szkoły muzycznej 
raci Hanickich, pań: Emilii Tauber, Wandy Gruszcz)ń-

I d~ie ~łaściciele pozamiejskich gruntów, przy­
skiej, Kossakowskiej i Eweliny Wróblewskiej, oraz pp.: 1 Wląz~n~ tradycyjnie do karmicielki ziemi, często 
Melcera, Birnba?~a, ~lar'yana Winkiera i Zelwerowicza. ~tawlah op?r kuszącym propozycyom, olśnieni 
Początek o gOdz~me.,7:r WIeczo:em. l Jednak tysl~cami spekulantów, ulegli powoli, 

CYR~ .DevIgne g.o. ua ZIelonym Rynku. Pocz~tek pozbywszy Sl~ W końcu całej ojcowizny. 
przedstawlema o godZInIe 8 wIeczorem. W ten ób' k ł . b' SpOS wylllszczano wo o o Sle le, 

Drzewostan w Łodzi. 

Łódź dzisiejsza uderza każdego ubóstwem 
swego zadrzewienia, brakiem parków i ogrodów, 
które gdzieindziej w urządzeniachmiast wysunię-

na odległości kilku wiorst wszelką zieloność 
i chyba nie prędko zatrą się ślady tego ~amachu, 
którego skutki odbiły się ujemnie nietylko na 
stronie estetycznej miasta, lecz przedewszystkiem 
na jego zdrowotności, podkopanej ręką nowo· 
czesnych wandali. 

Zdawało się, że w takich warunkach pomy­
ślą, ojcowie miasta o zadrzewieniu szerszych 
przynajmniej ulic, których na krańcach pozo-
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stało dość wiele. Dotąd jednak zaledwie ulica I 
Spacerowa oraz t. zw. "Pasaż Szulca" paraduje 
dość okazale w swojej tualecie zielonej. Lecz 
czy tu wystarczy, uwzględniwszy nawetarysto­
kratyczny Helenów, na potrzeby miasta; które 
przy swoim · charakterze wielkiego ogniska przę­
mysłowego, skazuje trzykroć przeszło tysięcy 
mieszkańców na oddychanie zakaźnem powie­
trzem i trującemi wyziewami fabrykI 

Ażeby naprawić złe i zapobiedz mu w przy­
szłości, uależałoby zawczasu pomyśleć o utwo­
rzeniu naokoło Łodzi całego szeregu ogrodów 
i parków, które, posiadając obszerność przynaj -
mniej kilkowłókową, stanowićby mogły istotne 
zbiorniki świeżego powietrza i miejsca wytchnie­
nia dla rosnącej ciągle i szybko ludności. Prze-

, widując daltlzy i znaczny rozrost ł~odzi, należy 
się starać, aby na przyszłość nie powtórzyło się 
to, co się dzieje · obecnie. Ponieważ niema już 
u nas większych placów, które dałyby się za­
mienić na parki i ogrody, przeciwnie nawet 
i te, które są, ulegają cią~łemu zabudowywaniu 
na cele przedsiębiorcze, przeto miasto powinnoby 
nabywać pozamiejskie przestrzenie na warunkach 
przystępnych jeszcze dziś, gdy domy i fabryki 
do nich nie dosięgły, a Ziemię zamiast na łokcie 
PlożnJl jeszcze kupować na morgi. 

Na dalekiej Pólnocy. 

I. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 20 lutego 1900 r. oM 41 

Jeśli każdy kto miał przed oczami mapę Ho- I ralny, to znowu w sztuczny sposób komunikują 
landyi, przyzna, że Amicis ma do pewnego stop- się z sobą, że co więcej nie będąc morzem, są 
nia słuszność, to cóż dopiero powiedzieć można jak gdyby przedłużeniem morza, wody swoje łą­
o tym, kto zamierzywszy zboczyć z utartych czą bowiem z jego wodami. 
szlaków, po których krążą legiony turystów w Eu- Wtedy przychodzi nam na myśl, źe Finlan­
ropie, na rozłożonej przed nim' szczegółowej ma- I dya od Jliepamiętnych czasów zwie się krajem 
pie Finlandyi, kreślił kiernnki projektowanych I tysiąca jezior, że na tych -jeziorach wedle prze­
po tym kraju dróg. Jeżeli bo Holandya posiada I konania ludu znajdować się ma tysiące wysp 
ściśnięte i porozrywane wybrzeża, głębokie zato- i powiadhmy sobie ' w duchu, iż jeśli Amicis pi­
ki, jeziora, bagna i sieć krzyżujących się kana- ,sząc swoją ftHolandyę", słusznie zaznaczył, że 
łów, to Finlandya ma ich daleko więcej, jeśli patrząc na jej mapę, nie wie się dokładnie, do 
patrząc na mapę pierwszego kraju, ma się wltt-I czego ona więcej należy, do morza czy do lądu, 
pliwość co w nim przeważa, woda czy ląd, to to gdyby się był przyjrzał uważnie obrazowi 
wątpliwość ta powstaje w daleko wyższym stop- I Finlandyi, niewątpliwie zaakcentowałby z naci · 
niu, gdy się zagłębia w kartę odle!!'łej ojczyzny I skiem, że nwaga ta w daleko wyższym stopniu 
Runeberga. A kiedy połapawszy gię nareszcie I zastosowaną może być do tego baju. 
w tym labiryncie wązkich skrawków ziemi i dłu- I Tak się myśli, gdy się na mapę Finlandyi 
gich, niby nici, linij wodnych, krzyżujących się patrzy, a cóż dopiero, gdy się nogę na jej grun­
z sobą w dziwny sposób w Holandyi, powiada cie postawi, gdy się w piersi powietrze jej 
lIię sobie za głośnym podrożopisarzem w duchu, wciągnie. 
że na tym żywiole, który miejscami przestawszy , Stanisław Bełza. 

(D. c. n.) być wodą, nie zaczął jeszcze być lądem, tylko 
foki i bobry mieszkać mogą. i że jeżeli kaprys 
natury rzucił tam także śmiałka człowieka, to 
ten śmiałek bez trwogi w sercu głowy składać 
nie może do spoczynku, to o ileż zasadniej to 
wszystko zastosować można do Finlandyi,. gdzie 
WyŻ8ZR wola i siła nad ludzkie wyżlIza, pomie-
szały z sobą żywioły, wyłączające się wzajemnie 
w stopniu o ileż niż tam wyższym i gdzie co 
więcej dla wytworzenia waruuków tycia bez po­
równania cięższych i trudniejszych, do tego chao­
su terenu, dodały nieznaną w Holandyi niemiło­
sierną srogość aury. 

, Nabożeństwa. W przyszłą niedzielę w kościele 
poklasztornym w Brzezinach rozpocznie się 40-go­
dzinne nabożeństwo ku czci Przenajświętszego Sa­
kramentu z kazaniem ks. Bieleckiego z Gałkowa, 

Takież nabożeństwo odprawiać się będzie 
i w Łodzi w kościele Najśw. Maryi Paimy. 

Rozłóżmy przed sobą mapę Finlandyi i spo-
We wstępie do Ę:olandyi, pisze AmiciII, że wiadajmy się głośno z wrateń, jakie wywołuje 

jeśli ktoś po raz pierwszy patrzy na mapę tego w nas jej obraz. 
Podatek drogowy. Jak wykaznją dane urzę­

dowe, w ciągu ostatnich lat 10-iu (1890-1899)-
10% podatek drogowy od handlow!ch, tytonio­
wych i trunkowych patentów przydstawia się jak 
następuje: w r. 1890-l'b. 22,102; w r. 1891-rb. 
24,254 kop. 44; w r. 1891-rb. 23,926 kop. 64; 
w r. 1892-32,349 kop. 27; w 1'. 1893 - 36,292 
kop. 34; w r. 1894-rb. 39,190 kop, 10; w r. ' 
1895-rb. 42,588 kop. 95; w r. 1896-rb. 48,044 
kop. 63; w r. 1897 -rb. 32,562 kop. 19; w r. 
1898-rb. 43,681 kop. 53; w r. 1899-rb. 47,576 
kop. 81, czyli razem w ciągu lat dziesięciu otrzy­
mano rb. 392,583 kop. 72. 

kraju, to mu się wydaje niemożliwem, aby kraj Widzimy co? Że na najwyższym krańcu Eu­
taki mógł istnieć na świecie, i że trudno na pier- ropy, w kącie zamkniętym dwoma burzliwemi 
wszy rzut oka zrozumieć, czego znajduje się morzami, rozciąga się długi i wązki kraj, że ten 

. w nim więcej: wody czy ziemi, i czy Holandya kraj wpuszczony dwiema ścianami w morze, od 
bardziej do lądu czy do morza należy. zachodu i południa potargany jest wciskającemi 

"Widząc - powiada on - te ś0iśuięte i po- się w głąb lądu zatokami, że brzegi jego niby 
rozrywane wybrzeża holenderskie, te głqbokie za- ziarnkami maku usiane są archipelagiem małych · 
toki, te wielkie rzeki, które straciwszy swój po- i niezliczonych wysp. A kiedy odwróciwszy wzrok 
zór pierwotny, zdają się do morza wlewać inne od tych dziwnych i nie spotykanych gdzieindziej 
morza, to morze, co się w rzeki zmienia i w ląd brzegów, skierujemy go do wnętrza kraju, to ze 
się zagłębia, dzieląc go na archipelagi, te jezio- zdumieniem prawdziwem spostrzeżemy, że to wnę­
ra, bagna i tę sieć krzyżujących się kanałów, trze podobne jest do olbrzymiej powierzchni mo­
zdaje_ nam_ się rzeczą niepodobną, aby kraJ tak rza, na szmaragdowych falach którego pływają 
zalany, tak przesil!tknięty wodą, nie miał lada I grupy więkfli~ych i mniejszych wysp, przeciętych 
chwila rozpłynąć się i zniknąć bez śladu. I, do- znowu nitkami kanałów i zatok krających je na 
daje, że spoglądając na Holandyę, zdaje się nie większe i mniejsze części. 

Z pollcyi. Przeniesie!?i zostali j eden na miej­
sce drugiego: 

Komisarze 2 i 4 cyrkułu r. dw. baron Huene 
von Hoeningen i ass. kol. książe Awalow; starsi 
pomocnicy 2 i 4 cyrkułu Popow i Wattman: 

Młodsi pisarze 2~go ' i 4-go cyrkułu Biederman wątpić o tem, iż wyłącznymi jej mieszkańcami Wpatrujemy się w dziwaczny ten obraz u-o 
są jedynie bobry i foki, i jeżeli. są śmiałkowie, ważniej, oryentujemy się w mapie środka tego 
co ten kraj zamieszkują, to ci śmiałkowie nie kraju lepiej, i widzimy, źe to nie morze rozlewa I (Pietr. Gub. Wied,). 

Turczyński. . 

mogą chyba nigdy zasypiać bez niekłamanej 8i~ na jego powierzchni, ale jeziora, że te jeziora " Bal maskowy. Na rzecz Towarzystwa do-
trwugi w sercu". do żadnych na świecie niepodobne. raz w natu- broczynności : urządzony zostanie w niedzielę dn. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

6) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

Powieść U) 3 c:.eęściach. 

Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 

Marszałek był liberałem; pochłaniała go w zu- Bię to działo przy nieboszczce jego matce, czy też 
pełności walka stronnictw w powiecie, o nie- tak, jak w swoim czasie proponował Ś. p. księ­
szczęściach swego pożycia . domowego nic nie żnie i obecnie poleca młodemu księciu - zwięk­
wiedział. szyć inwentarz i nie dzierżawić więcej ziemi 

Niechludow przypomniał sobie wszystkie mę' chłopom, a eksploatować ją na własny rachunek. 
czarni e moralne, jakie przechodził' z powodu Zdaniem administratora, projekt jego obiecuje 
tego "nieszczęśliwego" człowieka. znaczne korzyści. Oprócz tego tłómaczył się 

Odżyły w nim różne wspomnienia: raz zda- z opóźnienia w wysłaniu raty, przypadającej na 
wało mu się, że mąż już wie o wszystkiem; był pierwszego w ilości 3000 rb. Nie mógł bowiem 
przygotowany na pojedynek, postanowił wy- zebrać pieniędzy; włościanie są niesumienni i trze­
strzelić w powietrze. Inna znów, scena stanęła ba było zwrócić si~ o pomoc do władzy. 

(Dalszy ciąg - patrz N.! 40). mu przed oczyma: ona przyleciała w rozpaczy List ten różnorodne wrażenia wywołał u Nie· 
Kobieta ta wciągnęła Niechludowa w stosun- nad staw i miała zamiar utopić się; on latał i szu- chludowa: był on mu miłym, i jednocześnie 

ki miłosne ze sobą; stawały się one dlań coraz kał jej wszędzie. przykrym. 
więcej krępującemi i jednocześnie coraz wstręt- "Nie mogę teraz jechać i nic zrvbić, dopó- Miłem mu było poczucie, że jest właścicie· 
niejszemi. kąd nie otrzymam od niej odpowiedzi"--pomyślał lem olbrzymich dóbr, przykrym stosunek do 

Początkowo Niechludow nie zdołał oprzeć się Niechllldow. włościan. 
pokusie, następnie poczuwał L4ię do winy wzglę- Przeszło juź tydzień, jak do niej pisał. Lillt Gdy był młodzieńcem, zachwycały go teorye 
dem niej i nie mógł zerwać stosunków bez jej był trzymany w tonie stanowczym, Niechludow Herberta Spencera. Swego czasu, jako posiada­
zgody. To właśnie było przyczyną, że Niechlu- uzna wał siebie za winnego; gotów był odpokuto- cza wielkiej własności ziemskiej, niezmiernie 
Jow ni~ uważał siebie za uprawnionego do 0- wać swoją winę; dlll- jej szczęścia uznawał ża zainteresowało go dzieło ~Social statics" , a zwła· 
świadczenia się Korczaginej, choćby Iławet sobie niezbędne zerwać stosunek. Na ten właśnie list szcza przewodnia myśl, że istnienie prywatnej 
tego życzył. . oczekiwał odpowiedzi. To, że j-ej dotąd nie własności ziemskiej niezgodnem jest z zasadami 

Na stole leżał liit od męża tej kobiety. Po- otrzymał, było po części dobrym prognostykiem. sprawiedliwości. Ze szczerością i otwartością, 
znawszy charakter jego pisma, Niechludow zaru- Gdyby nie zgadzała się na zerwanie, dawno właściwą młodzieńczym lato'!!, twierdził w ó w -
mienił się i poczuł w sobie przybytek energii; by już napisała lub sama przyjechała, jak to c z a s, że ziemia nie może stanowić własności 
uczucia tego doświadczał za wsze, gdy czuł zbli- nieraz czyniła. prywatnej. 
żając'e się niebezpieczeństwo. Do Niechludowa doszły wieści, że koło niej Sprawa ta tak go pochłaniała, że w uuiwer-

Wzburzenie jego było zbyteczne; mąż jej, kręcił się jakiś oficer; wzbudzało to w nim za- sytecie pisał dzieło o własności ziemskiej; mało 
marszałek szlachty powiatu, w którym Niechlu- zdrość i jednocześnie cieszyło go: miał nadzieję tego-część gruntu, własność swoją osobistą, któ­
dow posiadał dobra, zawiadamiał go, że w końcu wyswobodzenia się z dwuznacznej pozycyi, w ja- rą otrzymał w spadku po ojcu, rozdał chłopom, 
maja odbędzie się nadzwyczajne zebranie "ziem- ki~j się znajdował; musiał bowiem wiecznie nie chcąc, wbrew swoim przekonaniom, być po-
stwa;" prosi k~ięcia, by na nie przybył ,i zabrał kłamać. siadaczem ziemi.' 
glos w obradach nad sprawami szkolnictwa, dróg Drugi litlt był od administratora dóbr. 
podjazdowych; pomoc jego tem niezbędniejsza, że Donosił, że Niechludow mUlli przyjechać, aby za-I 
partya konserwatywna zamierza wszcząć en ergi- łatwić sprawy spadkowe, oraz powziąć decyzyę, 
czną opozycy~. I jak prowadzić nadal gospodarkę: czy tak, jak 

(D. c. n.) 
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25 lutego w sali koncertowej wielki bal masko­
wy. Panie b~dą mogły wejść tylko w maskach, 
panowie we frakach. Bilety wcześniej można 
nabywać w księgarni Schatkiego. 

Koncert dobroczynny. W programie, umiesz­
czonym we wczorajszym numerze, opuszczono 
jeden numer, mianowicie produkcye Szkoły mu­
zycznej; grać będzie utalentowany skrzypek Szwar­
censtein. W układzie porządkowym numerów 
zaszły również małe zmiany. 

Z Tow. muzycznego. Na program wczoraj­
szego wieczorku złożyły si~: 

1. Mozart. 177 kwartet na dwoje skrzypiec: 
altówkę i wiolonczelę. 

Adagio. Allegro. Andante cantabile. Menuet 
Molto allegro. Wyk. pp B. Ginsberg. R. Schulz, 
H. Seidemann, J. Birnbaum. 

2. F. Mendelssohn. Variationel! concertantes 
na wiolonczf"lę i fortepian. Wyk. pp. J. Birn­
baum i H. Melcar. 

3. G. Sgambatti. Andante solenn~ na skrzypce, 
altówkę, harmonium, wiolonczel~ i kontrabas (Te 
deum laudamus). Wyk. pp. B. Ginsberg, St. Sei­
demann, prof. A. Grud'~iń!lki, E. Wicke i H. 
Goebel. 

4. a) Dawydoff. Romans sans paroles. 
b) Holzmanu. Sereuada. Wykona p. J. Birn­

baum. 
Wykonawców przyjmowano bardzo życzliwie; 

gorąco oklaskiwano waracye Mendelssohna i grę 
p, J. Birnbauma' 

Z "Lutni." Dnia 24 w lokalu "Lutni" odbę­
dzie się ostatni w tym karnawale wieczorek tań­
cujący. Na wieczorek ten wybiera się wielu 
członków ze swemi rodzinami. 

I Sekcya techniczna. Zarząd Sekcyi techni­
cznej ma honor zawiadomić, że w dniu 23 b. m. 
o godz. 81/, wieczorem Qdbędzie się posiedzenie 
członków w sali Grand Hotelu. Porządek dzien­
ny: 1) objaśnienie na rysunkach przyrządu do 
mierzenia i ważenia cieczy -wynalazku p. Schrot­
,tera. 2) Sprawy bieżące. 3) Skrzynka zapytań. I 

Z balu kelnerów. W dniu wczorajszym w sali 
koncertowej odbył siq bal kelnerów łód1.kich. 
V( sali, przybranej egzotycznemi roślinami, zebrali 
SIę stowarzyl!zeni i zaproszeni goście w liczbie 
o~oło 200 osób. Tańce rozpoczęto walcem. Do 
PlerWI3~ego kontredansa stanęło 75 par; zakoń· 
czouo zabawę białym mazurem o godz. 7 rano. 

Tow. opieki nad zwierzętami. Od bardzo 
dawna w mieście naszem pożądane Towarzylltwo 
opieki nad zwierzętami utworzone zostało przed 
d"'oma blizko laty i na dobre dziś rozpoczęło. 
kWOją działalność, łagodz~c smutną dolę łódzkich 

oni, których przeznaczenie w usługach naszych 
dorOŻkarzy nie wzbudza zapewne w żadnym 
CZWoronogu zazdrości. .. 

Dla czegóż jednak piękna działalność człon­
ków Towarzystwa spotyka na swej drodze prze­
szkody i tak częl!to nieroiłe następstwa swego trudu 
" Sprawie szerokiego zakresu niesienia ulgi zwie­
~zętom, nie mogącym się skarżyć, a świadczyć 
~ed!nie o swej krzywdzie krwawemi bokami 
l Ulemocą. 

Wielu woźnico w łódzkich nie zna zupełnie 
cel6w i spraw towarzystwa, a wprost śmiesznemi 
"'.Ydają si~ dla nich uwagi czŁonków. "Mój kuń, 
lllc komu do tego"-oto jedna z odpowiedzi nie­
lUdZkiego furmana, "kuń i baba są do bicia stwo­
rzone"-jeden z jego afo!'yzmów, a przekonać go f niesłuszności poglądu, może jedynie władza po-
ICyjna ... 

Stójkowy na zażalenie członka sporządza 
ProtOkół, sprawa idzie do sądu, poczem przed­
~ta~iciel towarzystwa otrzymuje wezwanie 
~ ~Jawić się w sądzie jest obowiązany, inaczej 
b zlałalność jego pozostaje bez skutkow, Wyo­
f ra~my sobie tedy, że wobec nadużyć łódzkich 
urrnanów, członek aresztuje codziennie ich kilku­

nastu, wtedy przez pewien czas musi znosić na­
stępstwa tyluż spraw codziennie, ergo wyrzec si~ 
POsady i innych obowiązków i pełnić jedynie 
fbo.WiąZki członka, za wynagrodzeniem zadowo-
~~la moralnego, za ktore, jak wiadomo, nigdzie 

o ladu kupić nie można ... 
A wtedy może społeczeństwo stworzy konie­kzne. dodatkowe Towarzystwo opieki nad człon­

n~ml. Inaczej, wobec dotychczasowego urządze­
la gorliwie swych obowiązków spełniać nie mo­

~" czyli, że towarzystwo stanowi honorowy obo­
l~zek-tytuł bez czynu ... 

Czy konieczną jest zatem obecność w sądzie 
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oskarżającego; mógłby, sądzę, zastąpić go skutecz­
nie świadek-stójkowy, o ile oczywiście pamięć 
jego ogarnie wszystkie liczne wypadki. , 

W każdym razie źle jest, jak jest, a coś 
w sprawie ułatwienia uciążliwych obowiązków 
obmyśleć należy koniecznie, inaczej piękny ce l 
Towarzystwa stanie Łlię jeszcze jednym więcej 
chybionym projektem. 

Komitet I-ej oohrony ma honor pOda6 do publicznej 
wiadomości rezultat z przedstawienia w teatrze "Victoria~, 
ktore odbyło się dnia 9 liMtopada 1899 r. na dochód tejże 
ochrony. 

Ze sprzedaży biletów wpłynęło 704 rb. 80 kop., 
z naddatków 114 rb., ze sprzedaży programów 46 rb. 
20 kop. Ogółem 865 rb. 

Rozchody: panu Wołowskiemu 200 rb., druk zapro­
szeń i programow 4 rb. 60 kop., koperty i drobne wy­
datki 2 rb. 20 kop., inkasentowi 3 rb., % na biednych 
21 rb. 10 kop. Ogółem 230 rb. 80 kop.-Pozostaje 613 rb. 
20 kQP. 

Naddatki nadesłali pp.: Kunitzer, Geyer, Grohman, 
Lukenbach i Małachowski po 10 l·b.; Ign. Poznańscy, T. 
Trenkler i adw. Borowscy po 6 rb.; Chełmińscy, Ed. 
Heyman, dr. Rontaler i Raczkowski po 3 rb.; ks. prałat 
hr. Łubieński, ks. kanonik . Szmidel, dr. Markowski, dr. 
Golc, L. MeyJert, Kijas, Stefanus, Weiss i Roszkowski 
po 2 rb.; dl'. E. Jasiński, Reineke, Poleski, l. Bil'llbaum, 
dr. Hoffrichter, Lipkowski i dr. Jelnicki po 1 rb. 50 kop.; 
Chądzyńscy, 'Leinweber, L. Golc, dl'. Maybaum, adwokat 
Steyman, adw. Zachert, Ign. Knapscy i Robowscy po 1 rb.; 
Pośpieszyński 60 kop. 

Komitet uważa sobie za miły obowiązek złożyć ser­
deczne podziękowanie wszystkim osobom, ktore raczyły 
przyczyni6 sil) do tak pomyślnego rezultatu. 

Przewodnicząca M. W ś c i e k l i c o w a. 
Sekretarka A. O l e z e w ska. 

Oflary. Złożono w naszej redakcyi bezimien­
nie dla 3 wdów rb. 3. 

P. Kwaśniewski na wpisy dla niezamożnych 
uczniów 1 rb. 

Pp. Barscy (Pańska 71) zadeklarowali 10 
ćwiartek kartofli dla biednych. 

Z powodu mylnych pogłosek, szerzonych przez 
J. H. w fabryce Towarz. Akc. K. Scheiblera 
o pp. O. H. i A. W., uzna:jl\c ich bezzasadność, 
złożył tenże J. H. na Pogotowie ratunkowe rb. 3. 

Stasia Oj. 5 kop. dla biednych zamiast ku­
pienia cukierków. 

?--J. biblIografli. Dr. Stanisław Serkowski.­
Mleko i bakterye. Warszawa. 1900. Str. 129. 

Autor tej pracy jest jednym z nielicznych 
u nas lekarzy- hygienistów. Jeśli bowiem szczu­
płą jest, garstka lekarzy-praktykow, którzy upra­
wiają r hygienę naukowo, to liczba specyalistów­
hygienist-.)w u nas da Ri~ "na pięciu palcach K wy­
liczyć. A to z powodów bardzo łatwych do zro­
zumienia. Hygienilltą może być lekarz, ktory 
otrzymał dodatkowe specyalne wykształcenie la­
boratoryjne i praktyczne, na co mUlli poświ~cić, 
po ukończeniu uniwersytetu, lat parę. Po tern 
musi, zerwawszy z zawodem lekarza-praktyka, 
uprawiać specyalną niwę hygieny w Zakładach 
odpowiednio urządzonych i mając materyał odpo­
wiedni do pracy. Wreszcie-musi za tę swą pra­
cę być wynagradzany odpowiednio, by si~ mógł 
wyżywić. 

Nie dziw, że u nas mało hygienistów, kiedy 
ani pracowni hygienicznych, ani stanowisk odpo­
wiednich 'w naszym kraju, prawie źe wcale nie ma. 

To tei i taka książka jak "Mleko i bakte­
rye" napisana być musi nie jako podręcznik dla 
pracujących w laboratoryach rozbiorowych (bo 
takich jest w kraju kilka), lecz jako rys ogólny 
hygieny mleka, dostępny dla lekarzy i wykształ­
conych laików. 

Jako autor szeregu prac z dziedziny bakte· 
ryologii i hygieny produktów spoży wczych. Dr. 
Serkowski zasługuje n~ zaufania zupełne, że treść 
jego pracy stoi na wysokości współczelluej wie­
dzy. To też pomijamy ocenę szc..:egółową, ogra­
niczając si~ do zwrócenia. uwagi ogółu na tę pra­
cę. Wszak niema rodziny, w którejby mleko 
i jego produkty nie były niemal w 'codziennem 
użyciu. 

Ceny targowe na Zielonym Rynku: Funt mięsa woło­
wego 13-14 kop., flint mięsa wieprzowego 13-16 kop., 
kaczka 76-90 kop. , gęś od 1 rb. 60 kop. do 2 rb., indyk 
od 2 rb. 60 kop. do 3 rb. 60 kop., zając od 90 kop. do 
1 rb. 20 kop., kuropatwa 86 kop., kwarta mleka 6 kop., 
kwarta masła od 76-90 kop., -kwarta kaszy jaglanej 12 k., 
kwarta kaszy perłowej 12 kop., kwarta kaszy pszennej 
13-14 kop., cytryna 2 kop., pomarańcz od 3-5 kop. 

Ceny pa8zy na Szpitalnym Placu: Cetnar siana 90 k. 
do 1 rb. cetnar koniczyny od 1 rb. do 1 rb. 20 k. 

Ze Zgierza. Dowiadujemy 8i~, że pensya 
Emmy Kitzman opuszcza Zgierz. Przełożona, uzy­
skawszy pozwolenie władzy, zamierza od roku 
szkolnego przenieść eię do Warszawy. Przy czy­
nl\ tego kroku było brak szerszego pola działa-
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nia, gdyż zgierzanie przeważnie ogranicza.li si~ 
do programu dwuklasowego. Po ukończeniu tego 
kursu albo wycofywali dzieci ze szkoły, albo wy­
wozili na penllye do Łodzi lub Warszawy. Zgie­
rzanie z żalem iegnają zacnl\ przełożoną, która. 
odznaczała się dużą tolerancyą i przychodziła ch~t­
nie biednym uczenicom z pomocą. 

Kary. Na mocy · §§ I i VI obowiązkowego postano­
wienia warszawskiego gen e,ał-gubernatora, niżflj wymie­
nieni właś ciciele i współwłaściciele domów skazani zostali 
na kare: 

A1! • 14 na ulicy Borej~za (Zubardz) Karol Lipldn; 
}W 12 na ulicy Alek~andl'yjskiej Icek Pietrokowski i Szu­
lim Rajbenbach; N.! 29 na ulicy Dębowskiej Małka Babel, 
Szlama Brzeziński, Moszek Adler i Abram Rozenc~ajg. 
Pierwszych dwoch każdy po 2 rb., ostatnich po 4 ruble. 
Oprocz tego 25 strózy domów skazanych zostało na kare 
pieniężną po 2 ruble. • 

Pożar . Dziś o godzinie 12 w południe wy­
buchł pożar w fabryce tasiemek Tomasza Biale­
ra, mieszczącej się przy ul. Widzewskiej pod 
.Ki 92. Fabryka ta znajduje się w podwórzu. 
Pożar wszczął się na pierwszem piętrze w prz~· 
dzalni i wkrótce przeniósł się na drugie piętro. 
Dzięki tylko energicznej pomocy straży, pożar 
został umiejscowiony, tak, że dach nawet na fa­
bryce nie spłonął. Mimo to straty są znaczne, 
b~ ~P?ro towaru uległo zeplluciu. Pierwszy na 
mIejsce pożaru przybył n oddział straźy, nast~­
pnie I, In i straż Poznańskiego. 

Pożar ugaszony został o godz. 2-ej. Straty 
pokryje ubezpieczenie. 

Z WARSZAWY. 

Konkursy. Księgarnia Teodora Paprockiego 
i S-ki ogłasza konkursy działami, przeznaczając 
na ten cel 2,000 rubli nagrody. 
. Konkurs I. Na powieść historyczną 1. dzie-

jów.nasr.ych, napisaną barwnie i żywotnie, sta­
noWIąCą zamkni~tą w sobie całość, objętości naj­
wyżej dwóch tomów zwykłej szesnastki (głównie 
pożądane sl\ prace obj~tości jednego tomu). Naj­
lepszej pracy przyznana będzie nagroda w wy-
sokości 700 rubli. . 

Konkurs n. .Na powieść obyczajowe-społe-
~ czną, stanowiącą zamkniętą w sobie całość, przy­

czem autorom pozostawia si~ zupełną 8wobod~ 
w w.y borze tematu i obrobieniu treści. Objętość 
wynosić ma najwyżej dwa tomy zwykłej szesna­
stki (głównie pożądane są prace obj~tości jedne­
go tomu). Za najlep!lzą pracę przyznana będzie 
nagroda w ilości 500 rubli. 

Konkurs In. Na powieść tlla młodzieży płci 
obojga w wieku od lat 14-17, napisaną barw­
nie, żywo i pouczająco. Obj~tość wynosić win­
na najwyżej 15 arkul'lzy druku. 

W dziale tym przyznane będą dwie nagrody: 
Nagroda I w ilość 250 rubli, nagroda n w ilóś­
ci 100 rubli. 

Konkurs IV. Na dzieło ilustrowane z zakre­
su rękodzielnictwa popularnie napisane. Każda 
·praca winna zawierać podręczn'ik zupełny i przy-
8t~pny z 6 rzemiosł do wyboru i uznania autora. 
Objętość dzieła nie powinna przenosić 20 arku­
szy druku. Nagrody w tym dziale ' wynoszl\: 
Nagroda I rubli 300, nagroda n rubli 150. 

Nagrodzone l i n m.tgrodą prace pozostają 
własności~ księgarni Teodora Paprockiego i S -ki 
i będą wydane w najkrótszym czasie. 

Pozostałe powieści i dzieła o rękodzielni­
ctwie, o ile je sędziowie wyrożnią, będą odzna­
czone zaszczytnemi wzmiankami, przyczem księ­
garnia Teodora Paprockiego i S-ki zastrzega so­
bie pierwszeństwo wydania nadesłanych na kon­
kurs. powieści i prac za cenę umówioną z auto­
ramI. 

Utwory nadsyłane nie powinny być przed­
tem nigdzie drukowane. 

Termin ostateczny nadsyłania r~kopisów oz­
nacza si~ ~a dzi~ń 15 sierpnia 1900 roku, pod 
adresem kSlęgarm Teodora Paprockiego w War­
szawie, Nowy-Swiat M 41. 

Lista sędziów konkursowym w każdYn;J dzia­
le ogło8zona będzie niebawem. 

Nagrody we wszystkich działach będą bez­
warunkowo przyznane i konkurs przedłużanym 
nie b~dzie. 
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Tomaszów· Rawski. Potrzeba prawdziwie ta­
kiej miary człowieka, jakim jest nasz doktór 
Rode, aby przy równie wysiłkowej pracy, zna­
leść czas obok badania pulsu pacyentów i na 
badanie pulsu społeczeństwa wpośród którego si~ 
:tyje. Otóż za sprawą tego badania utworzyła się 
instytucya, :. do której od dawień dawna wycią­
gały się ręce nędzy i starczego niedołEistwa tu-
tejszego. . 

Dnia 28-go stycznia 1899 r. ustawa Towa­
rzystwa dobroczynności uzyskała zatwierdzenie 
władzy. Dnia .3 lutego r. b. w sali klubowej od­
był się bal, celem powiększenia funduszów 
Towarzystwa, którego gospodarzami byli pp.: 
dr. Jan Rode, adwokat Jan Morsztynkiewicz, 
dr. Rudolf i Feliks Bornstein. Bawiono się wy­
bornie, czemu jednak przypisać absolutną absty­
nencyę towarzy8twa zydowskiego pozostawia się 
do rozstrzygnięcia ohińskiei etykiecie Tomaszo­
wa, jakiej równej nie znajdzie nawet w "Mysi­
kiszkach". Tańce przeciągnęły się do 8 ·ej rano. 
Czystego dochodu przybyło kasie Towarzystwa 
200 rubli. 

Dnia 10 b. m. Towarzystwo zwołało człon­
ków, celem obradowania nad potrzebami i roz­
wojem instytllcyi. Prezesem zarządu obrano 
jednogłośnie prt:zesa Towarzystwa d-ra Jana 
Rode. Dalszy skład stanowi~ pp.: wice-prezes 
E. Biederman, sekretarz dr. Rudolf, kasyer A. 
Landsberg. Zarząd składa siEi z 12 czhnków, 
z tych sekcya l-sza pp.: Wilamowski i Rubin; 
sekcya 2·ga pp.: D. Ofman i Paweł Herher; 
sekcya 3-cia pp.: Edmund Knothe i Moryc Piesch; 
sekcya 4-ta pp.: Jan Mor8ztynkiewicz i I. Hal­
pern. Kandydaci do zarządu pp.: Knabe i Na­
rewski. Komisya rewizyjna pp.: Karol Bartke, 
Fnrderer i Topolewski, kandydat p. Teodor 
Eichler. 

Podczas sprawozdania z. budżetu wystąpił 
proboszcz p~\fafii tutejszej ks. kanonik: Zajc z hoj­
ną ofiarą nOO rb., którą złożył na ręce zarządu 
na założenie i utrzymanie przez pierwsze ~ lata 
ochrony dla dzieci katolickich. 

Opiekunowie rozdzielili się na 7 rewirów, 
z tych 4 w mieście a 3 za wodą. 
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skiegó z Opatowka na godność tEi jednogłośnie 
powołano p. Niemojowskiego. ktory ze swej 
strony zaprosił na sekretarza p. Witolda Romoc­
kiego, a na asesorów pp. Wojciecha Wyganow­
skiego i Kisielnickiego. 

W dyskusyi nad pierwszym punktem pro­
gramu, który 'brzmiał: "Czy i w jakim cza.sie 
urządzić w Kaliszu wystawę guberrtialnl:!! rol­
niczo-przemysłową?" 

Zabrał głos pan Wyganowski, nast~p-
nie pan Wroński, redaktor gazety rolniczej 
i członek sekcyi rolnej, umyślnie przybyły 
na to zebranie. Po dłuższej dyskusyi w tym 
przedmiocie obecni przyszli do następujących 

I wniosków: Wystawa rolniczo - pl'zemysłowa p 0'­

wiuna się odbyć w KaJitlzu nie wcześniej, jak 
'tV roku przyszłym. Określenie terminu vry&tawy, 
warunków szc/.egółów i wogóle opracowanie 
prl)jektu orgauizacyi wystawy polecają zebrani 
komitetowi wystawowemu do którego weszli pp. 
Wyganowski, Niemojowski, Repphan, Radoński, 
Dzierzbieki, Kwilecki, Boetticher i Łubieński. 

Druga z kolei sprawa porzl:!idku dziennego: 
,,Jakie należy zastosować środki, wobec braku 
robotników rolnych"-wywołała ożywioną dy­
IIkusyę, w której brali udział pp. Wyganuwski, 
Kossowski, Dubek, Gorczycki, Chrzllnowtlki już 
to dysputując, już to odczytując referaty pi­
śmienne. 

Prezes Niemojowski reasumujl:!ic wszystko to 
co było w sprawie tej poruszone i podzieliwszy 
wnioski na doradcze i praktyczne, z tej ostatniej 
kategoryi rozróżnia projekt utworzenia agentury 
pracy przy syndykacie kaliskim. Co do pozo­
stałych wniosków, zgodnie z życzeniami p. Gro­
dzickiego, przewodniczący proponuje zamkni~cie 
dyskusyi i obranie komisyi w celu opracowania 
tak żywotnej sprawy. 

Ogólne zebranie jednogłośnie zgodziło się na 
powyższe wnioski i zaprosiło do komisyi pp.: Fi­

I jalkowskiego, Grodzickiego, Groevego, Trepk~, 
Mierzyńskiego i Góreckiego. 

Natltępnym punktem obrad było odczytanie 
wniosku o zawiązaniu Stowan:yszenia prawidło­
wej hodowli inwentarza. Wniosek: ten przyjęto 
i w tym celu obrano specyalną komisn. · 

Na zakończenie pOl§iedzeuia odczytano spra­
wozdanie z działalności syndykatu. 
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rych wystąpienie witano tak radośnie przed dzie­
si~cill laty, okaznją dziwne jakieś zmęczenie 
i wyczerpanie. Rzekłbyś, że t. zw. młodonie­
miecki dramat przeżył się w ciągu jednego dzie­
sięciolecia. Daremnie rozglądamy się na sce­
nuh berlińskich za sztuką jędrną, o głębszej 

I wartości a pl'zytem odpowiada.iącą warunkom sce­
nicznym. Residenztheater i Lessiugtheater o ile 
nie przedstawiają oryginalnych płytkich komedyj 
importują z zagranicy komedye pieprzone, jak 
• La Dame ' de chez Mllxim" lub "Lord Quex". 
" Neues rrheater~ żyje niemieckiemi farsami 
o nai wnoś ci przekraczającej wszelkie wyobraże· 
nie. Toż samo czyni królewski Schauspielhaus. 
Ostatnia nowość jego "Das BarenfeU ~ Kadelbur­
ga, przypomina czasy Kotzebuego i Benedixa. 
Podczas gdy bogaty, schorzały wuj wyje:tdża do 
Włoch, przyszli spadkobiercy jego, ufni w rychłą 
śmierć "złotego wujaszka ~, trwonią majątek jego. 
Lecz wuj wraca nadspodziewanie, zdrów na cie­
le i umyśle i co gorsza, przywozi z sobą starą 
przyjaciółkę, z którą siEi żeni. .Nie dziel skóry 
niedźwiedziej, póki jej nie masz~. W Berline!' 
Theater znowu tryumfuje kierunek pism ilustro­
wanych: "Złota klatka" Feliksa Philippi, to jak­
by udramatyzowany romans z "Gartenlaube". 
Brat jednego z drobnych kRiążąt niemieckich że­
ni się z mie~zczanką pełną urody i cnót. Jeżeli 
dodam, że ojciec panieDki jest fabrykantem i za­
razem srogim demokratą, panujący książe zaś 
kon~erwatystą z przekonania, zrozumiecie wzru 
szenie, ktore ogarnia dobrodusznych widzow przy 
końcu sztuki. 

Najsmutniejsze jeduak zjawisko na polu tea­
tru niemieckiego, to wid'oczny upadek, dziwne 
obniżenie kierunku pierwszej dotychczas sceny 
berlińskiej "Deutsches Theater". Słusznie zarzu­
cano dyrektorowi Brahmowi w ostatnich już la­
tach, że otoczył teatr swój cbi'ńtlkim morem, 
otwierając go wyłąclnie kilku autorom, których 
wydała niegdyś "Freie Blihne". Jednak Deut­
sches Theater zasługiwał zawsze na miano pierw- _ 
szej, przodującej sceny literackiej, gdyż Haupt­
man, Sllderman, Halbe, Fulda, dostarczali mu 
w każdym sezonie utworów, jeśli nie o wyższej 

I 
wartości, to za wsze o wyższych aspiracyach. Ze 
zdumieniem śledziła krytyka i publiczność reper­
tuar Brahma w tym sezonie. Dawał on jedną' 

Kalisz. W tych dniach odbyło 8ię w Kaliszu 
pierwsze organizacyjne zebranie syndykatu rol­
niczego. Zebranie, które zgromadziło 79 obywa­
teli ziemskich z różnych stron gubernii kaliskiej, 
otworzył prezes syndykatu, p. Wacław Niemo· 
jowski z Marchwacza-mową, zakończoną we­
zwaniem zebranycb do wyboru prze.wodniczącego 
i biura prezydyalnego. Na wniosek p. Fijałkow- I 

Korespondeneya. 
I płytką komedyę po drugiej. . Były to 8ztuki go­

due takiego "Thalia-Theater" luo innej s.ceny, 
I żyjącej farsami. L~cz kredyt ustAlony przez lat 

l 
dziesięć niemal, nie nadwyręża się tak rychło. 
Puoliczność ciągle jeszcze zapełnia co wieczór 

Berlin, 17 lutego. salę a krytyka czekała z ufaością "właściwych" 
Czas wielk:i, by nowy kierunek w dramacie nowości Bmhma.. Wszak na początek lutego za­

zdobył sobie sceny ' berlińlłkie, . gdyż poziom ich pO'hiedzianą była Ilztuka Hauptmaual 
obecnie ohniia się st.ale. Ludzie i kierunki. któ- Jakiemże było rozc1.arowanie publiczności 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 

Antoniego S'ZtU1'cla. 

(Da)szy ciąg - patrz ~ 40). 

- Już wiem resztę. 
- Kto panu powiedział? 

-

- Domyśliłem się. Mówili o Rapowiczu, 
że uciekł przed długami, lit on uciekł· przed nie­
szczęśliwą miłością· 

- Dlaczego przed nieszczęśliwą?-odezwała 
się łagodnym głosem. . 

- Bo nie dostał pani. 
- Więc mógł uciec tylko przed:niesprzyja-

jącemi okolicznościami. 
- Więc pani go kocha? 
- Kochałam go i kocham. Ale nie upo-

ważniam pana do oświadczenia mu tego wpierw, 
aż wybadasz go, czy on mnie jeszcze kocha. 

- A czyż on ze mną będzie o tern mówił? 
Zdaje się. że ja nikomu nie powierzyłbym takiej 
sprawy. 

~ To źle. 
- Dlaczego? 
- Bo to w życiu napotyka się tyle przesz-

kód, plotek -i Bóg wie jakich intryg, które mogą 
na chwilę poróżnić obie strony. Jedno trafne 
słowo, zwraca ku sobie serca kochające się nie­
ułudną miłością. Gdyby się jednak nie zwierzyć 
tej trzeciej osobie, przez upór i dumę można po-

nieść z sobą do grobu nie tylko swoje, ale - Ojciec pani inaczej jednak zapatruje się na 
i obce marzenia, obce szczęście, a tern wszyst- tę sprawę. Wspominał mi brata pani, który 
kiem i żal do siebie i do ludzi. Bezstronni lu- dużo go kosztowa-l. Wie on, że sztuka i nauka 
dzie są w tych sprawach daleko rozsądniejsi, jak ma prawo obywatelstwa, że jest chlubą i waż­
strony interesowane. Nie masz pan pojęcia, ja- nym czynnikiem dla każdego narodu ale, nie 
kie kwestye powstają między narzeczo~ymi. jest interesem intratnym. 
Cień, uśmiech jeden, spojrzenie, gotowe stanąć i - Otóż o ten szczegół rozbiło się nasze 
na drodze do szczęścia. . małżeństwo. 

Mówił!), to tak dziwnie, z takie m przejęciem, - To źle. 
z taką silą, że ze ździwieniem podnioslem na nią - Zapewne że źle, ale przyznaj się pan, że 
oczy. Twarz jej bez silniejszych konturów oży- nie w każdym wieku ma się chęć rachować. 
wiła się dziwnie, przybierając niezwykły wyraz. Panna Oliwska WYS7Ja za mąż, za kupca, który 

Teraz dopiero, pomyślalem, że panna Szeper ją dwa razy w życiu widział. Przyszedł dzień 
może się podobać. Rapowicz, który wogóle w sw 0- ślubu, ojciec wręczył mu książeczkę kasy oszczęd­
ich malowidłach nie używał silnych konturów, ności, a w niej zapisany wkład 10,000 reńskich. 
jaskrawych barw, efektownych świateł, wybrał Pan młody schował książkę do kieszeni i poszedł 
za swój ideał ten półton, tę miękką niezmiernie I do ołtarza. Szczęśliwe małżeństwo! Teraz mają 
twarz Julii. troje dzieci i handel im się rozwija. Ale ja pQd 

Rzeczywiście wpatrując się coraz bardziej żadnym pozorem nie poszłabym tak za mąż! 
w te twarz panny Szeper, spostrzegłem dużo- zna- - Zupełną pani ma racyę. 
mion talentu Rapowicza. Ta sama miękkość w·jego - Niezmiernie żałuję jednej rzeczy, że się 
szkicach, te . lekkie fałdowanie sukien, to unika- malować nie uczyłam. Sztulta ma swój urok, 
nie zasadniczych kolorów, to zacieranie jaskra- - Bezwątpiellia, 
wości. - Kupcowi żal zebranych pieniędzy, bo on 

Począlem myśleć, że sztuka, którą upr a- na nie całe życie pracował, ale czyż dzieło jedno 
wiamy zawiera zawsze cząstkę naszej indywi- wyszłe z pod pędzla mistrza nie warte jest 
dualności. zniszczonych 15,000 guldenów? 

- Więc co pani każe robić? jak postę- - Pewnie. 
pować? - Pieniądz toczy się po SWleCle, raz tu, 

- Postępuj pau, jak pan chcesz, ale masz drugi raz tam, dorabiają się go łotrzy, OSZUSCl, 
się dowiedzieć, czy Rapowicz przestał mnie już a nawet ludzie uczciwi, . niektórzy dochodzą dro-
kochać. gami spadku... Pieniądz w dziejach jest niczem. 

- A jeżeli kocha panią? Nie piszą o tych co zostawili pieniądze, ale pi-
- Wtedy pozostanie jeszcze jedno zadanie, szą o rzeczach, które przez pieniądze osiągnięto, 

przekonać ojca, że artysta może być również a więc 'wspominają o sztuce, gmachach, zakładach 
dobrym mężem, jak kupiec. dobroczynnych. (D. c. n.). 
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berlińskiej, kiedy przed kilku dniami dyrektO'r 
Brahm O'świadczył jednemu z " interviewerów, te 
lekkie komedye, które da wał dO'tychczas, nie 
były bynajmniej "zapchajdziurami", lecz wyra­
zem nO'wegO' kierunku, ktory nadać zamyśla tea­
trO'wi swemu. Zdaniem Brahma, nO'wy ruch dra­
matyczny wydał już PO'ważny, realistyczny dra­
mat, a zarazem PO'etyczną f .. ntazy~ sc~niczną 
w PO'staci bajek dramatycznych. Obecme nad· 
szedł czas nO'wO'czesnej, realistycznej kO'medyi. 
Pogląd swój popiera Brahm O'pinią Hauptmana., 
któremu kO'medye wysta:wione w "Deutsches 
Theatr", jak np. "Der Vielgeprufte" Meyer-For, 
stera, bardzO' się miały PO'dO'bać. 

Oświadczenie tu wywO'łałO' istną kO'nsterna­
cye w kO'łach literackich. Nie łudzO'nO' si~ aui 
na' chwile przy'puszczeniem, iżby hO'rO'skO'P lite­
racki p. 'Brahma, który był krytykiem, zanim ZO'­
stał dyrektO'rem, przedstawiał istO'toe jegO' prze­
kO'nania. ZrO'zumianO', że formuła literacka sfa­
brykO'waną była. ad hO'c, by PO'kryć zwrO't ku 
najp.osPO'litszej PO'lityce kasO'wej. Brahm zauwa­
żył, że sztuki PO'ważne nawet w "Deutsches Tbe~­
ter" mniej znajdują widzów, niż kO'medye; PO'­
szedł tedy drO'gą pewnegO' zarO'bku. 

NO'wy prO'gram literacki Brahma słnżyć też 
miał jakO' wstęp dO' nO'wej sztuki Hauptmana, 
która rO'z.czarO'wała najgO'rętszych nawet wielbi­
cieli puety, DopierO' po przed!!tawienin długo 
O'czekiwanej tej nO'wO'Rci zrO'zumianO' w pełni, dla­
czegO' Brahm nagle tak gO'rąco zapłonl\ł dla fars. 
"Scbluck i Jan", nO'wy utwór głO'śnegO' autora, to 
banalna farsa, O'snuta na przestarzałym, zużytym 
motywie, a przytem PO'zujf\ca na komedyę Szeks­
pirowską· 

Książę, wracający z polO'wania wlicznem " 
towarzystwie, SPO'tyka przed zamkiem dwóch włó ­
częgów spitych i spilllcych. DO'myślacie się już , 
zna jąc Szekspira, CalderonIL i Fredrę, że na rO'z ­
kaz księcia wnO'szą sennego Jana do zamku, 
przebierają w stroje złO'cis~e, a obudziwszy go, 
wmawiają w niego, iż jest królem. PO'trzebaby istot­
nie fantazyi uadzwyc~ajnej i niepO'sPO'litego bu­
moru, by z sytuacyi tej wytworzyć nowe efekty . 
Na domiar w dwóch teatrach berlińdkicb grywa­
ją obecuie sduki, osnute na tymte samym PO'my' 
śle: w Schauspielhau!t "Schlaraffenland" Fuldy, 
a w Metropoltheater "Die verkehrte Welt". Lecz " 
Rauptman uie !.Rdał sO'bie wcale trudu, by ten 
żart sceniczny okrasić poczyą lub dowcipem. 
W szeregu Bcen po części grubiańskich, pO' częś­
~i o nudnej długO'ści O'ka.zuje on nam żarł?czuośĆ 
l opilstwo włoczęgi na tronie. D"orzallle, po­
słuszni skinieniu jego, bawią się wać lepiej, niż 
PUbliczność, inaczej bowiem wcześniej oy ten żart 
przerwali. Wreszcie przebrawszy. Scblucka " za 
~obietę, przedMtawiają go Janowi jakO' UJałi:onkę 
Jego. Jan wpada we wściekłość, a kMiążę, oba­
"'iaj~c tlię dalszych jegO' wybryków, podaje mn 
napój usypiający. UśpionegO' Jana wynO'szą na­
~owrót pod drzewo, skąd, O'budziwszy się, udaje 
SIę z Schluckiem wprost-do karczmy. 

Słaba ta rzecz, PO'zbawiO'na . wszelkiej wyż­
Szej myśli przewodniej , i tendencyi satyrycznej, 
wlecze się przez całych pięć aktów-w czytaniu 
książkowem nawet przez 8ześć-i pisana jest pO' 
Części wierszem. Lecz okO'liczność ta nie nadaje 
kOmedyi Hauptmanna bynajmniej charakteru 
B~ekspirowskiegO'. R'I,ecz ta nie nabiera tei ory­
ginalności przez to, że autor nazwał ją "SpieI 
ZU Scherz und Schimpf in fiinf Unterbrechun­
gen". 

Jedyne, CO' Hauptmanli. usprawiedliwia, to 
?ltoliczność, że jak sam O'świadczył. "Schluck 
l Jan" stanO'wi tylkO' wypoczynek w poważniej­
Szej pracy, intermezzo między dwO'ma głęhszemi 
dt:amatami: "Das Hirtenlied· i "Wieland der 
~Cbmidt... Miejmy nadzieję, że sztuki te okażą 
. 8uptmana znowu w pełni talentu, bO' że 
Jest to poeta prawdziwy, tego dowodzi nawet 
W "Schluck i Jan" trafna charakterystyka włó­
Clęgów i niektóre O'brazy poetyczne. 

* 
. W obec takiej na wielkich scenach posuchy. 

Ule. d~iw, że i w styczniu rzecz najcenniejszą 
W literackiegO' punktu widzenia dał teatr Secesyi. 
"ys~awił on, pO' rin pierwszy w tłómaczeuiu 

lllemleckiem "Giocondę', ostatnilll sztukę G:r-­
~ryela d'AnuUilzio. MimO' iż Eleonora Duse i Sara 

.ernhardt opiekO'wały się dramatami d'Annun-
Zl~, głośny autor "TriO'nfll della morte" nie O'bu· 
~Zl~ dotychcza8 wiary w dramatO'pisarskie PO'WO­
anIe swe. Przyznaję bez wahania, że "Giocon­

da" 8toi niezrównanie wyżej niż ' poprzednie u-
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twO'ry dramatyczne d'Annunzia. "SognO' diun 
mattina di primavera", "Sogno diun tramonto 
d'autunnO''' i "La citta morta". Lecz i ta 8ztuka 
nosi wybitną cechę PO'ematu dramatycznego, 
dramatu książkowegO', nie zaś utwO'ru scenicz­
nego. 

'l'emat i główna. linia akcyi s~ zaj mujące· , 
i nawet w wysO'kim stopniu dramatyczne. "Co!!a 
bella mortal passa, e nO'n d'arte": "Piękne dzieło 
śmiertelne znika, lecz nie dziełO' sztuki" - te 
słowa, zapożyczonft li Leonarda da Vinci, wyra­
żają myśl przewO'dnią .,Giocondy". Pi~kność 
w walce z mO'ralnością: O'to kO'nflikt sztuki. MO'­
ralność, która wkracza w prawa. pięknO'ści po­
pełnia winę tragicznf\ i PO'nieść musi kar~, oto 
teza .,Giocondy'·. 

Lucio Settala, młO'dy rzeźbiarz, poślubił kO'; 
hietę Q najszlachetniejszem sercu lecz pO'zbawiO'­
ną urody. Piękne ręce-otO' jedyny wdzięk Syl­
wii. Modelka cudO'wnej piękności, Gi0cO'nda, 
dzięki k tórej Lucio wykonał arcydzieło swe 
.Sfinks", zawładnęła zmysłami i sercem rzeź­
biarza. "Nie rzeźbię du!'lz! - O'świadcza Lucio 
przyjacielowi. - Jestem na to stworzony, by rO'bić 
posągi. Żona moja nigdy nie była mi przezna­
czO'na. Gdym ujrzał tamtą, myślałem o wszyst­
kich bryłach marmurO'wych Carrary, by w każ­
dej wykuć jeden z jej ruchów". Daremnie Syl­
wia czułO'Rcią stara się odzyskać stracO'ne serce 
męża. Wreszcie postanawia zmierzyć się ze 
straszną rywalkq . Udaje tli~ do, pracowni m~ża, 

, ~dzie spotyka się z GiocO'ndą. ZllIda od niej, by 
ustąpiła z PO'la, a ulegając samolublltwu mhości, 
oświadcza, że przemawia w imieniu Lucia. Wów­
czas w GiO'cO'ndzie budzi się dzika namiętność.­
Zni.szczyliście w nim W8zySl'W co było genial 
nem. Jako artysta Lucio przepadł. Ale Sfiuks, 
~O' którego go natchn~łam, jest moją, własnością 
Strza8kam ją! 

Gioconda znika za portyerą, zakrywającą 
dzieło Lucia. Sylwia chce ocalić rzeźbę, lecz juź 
za późno: Sfiuka pada i druzgocze jej r<ice­
wszystkO', co miała pięknego. 

Kto zna poprzednie dramaty d'Annunzia, 
zdumiony b~Jzie dramatyezną sił~ tej fabuły. 
Lecz zdllmiewające to zjawisko tłómaczy się 
w sPO'sob nie przemawiający bynajmniej na kO' ­
rzyść dramatovisarskiego talentu d'Annun~ia. 
Oto całe założenie 8ztuki wzięte jest :tywcem 
7. dramatu H..,nl'yka FO'uquier "Le mO'dele", wy­
stawiO'n'egu przed kilku laty w OdeO'nie. D 'An­
nunzio poglęhił sztukę francuilką PO'etycznie 
i psyclJologic!.nie, ale dramatyczne rusztuwanie 
jej oplótł tak obficie O'pisami epickiemi, lirycz­
nemi imprO'wizacyami i rozprawami akademicznemi, 
że ma my przed SO'bą raczej dyalogi filozoficzne 
nit utwór sceniczny. 

Najlepszym zaś dowodem, że d'AnnunziO' nie 
jest stworzO'nym na dramaturga, jest ostatni akt 
GiocO'ndy, będący umysłow~ własnO'ścią d'Annun­
zia. Akt ten wypełniają żale Sylwii, którą Ludo 
opt;ścił dla GiO'cO'ndy. Nieszczęśliwa kobieta 
ukrywająca zdruzgotane r~ce w długich ręka­
wach, rozpl·awia. z obłąkunem dziewczęciem nad 
brzegiem morza. Słyszymy szereg piO'senek, które 
nas niecierpliwią i pytamy się w duszy, czemu 
poeta nie O'kazał nam ani razu Lucia w towa­
rzystwie Giocondy, dlaczegO' w olltatnim akcie 
nie przedstawił porozumienia się tych dwO'jga 
kochanków tragicznych, 

Mimo wszystkich tych wad "GiO'conda", jako 
dzieło literackie, przykuwa widza. Z utworu tegO' 
wieje wyżliI~e poczucie piękności, wyź",za, wyra­
finowana kultura estetyczna, której brMk Haupt­
manO'm, Sudermanom i całej plejadzie drama­
turgów młodoniemieckich. 

R O Z m a i t o li c i. 

BASSAMA TEREMTETE. 
Pod tym ironicznym tytułem zamieszcza "Strass­

burger Post" ar tyku l, oburzający się na pocztę 
węgierską, źe nie przyjmuje przesyłek, adresowa­
nych po niemiecku dO' miast siedmiogrodzkich, któ­
rym nadano urzędowe brzmienie madziarskie. Tak 
wystano z Niemiec do Kołoszwaru (dawniej po nie­
miecku Klausenburg) list zaadresowany w ten spo-
sób: " 

"An das Institut fUr Zoologie nnd vergleichende 
Anatomie der Universitat Klausenburg, Siebenbiir­
gen." 

Poczta kołoszwarska list zwróciła z następują­
cym dO'piskiem: "Visska!" (co znaczy: odesIać z PO'-
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wrote"m). Przyjmuje się przesyłki tylko wtedy, je­
źeli zaadresowane są: "Kolozsvar, Ungarn". Pod­
pisał tę uwagę urzędnik poczty Apathy. 

Wobec oburzenia szowinistycznych pism nie­
mieckich na nietolerancyę madziarską powiada 
trafnie "Kolnische Volks-Ztg." . . 

Bardzo slusznie! bardzO' slusznie! Zale te są 
zupełnie uzasadnione, mają tylko jeden haczyk. 
Obawiamy się bardzo, że panowie Madziarzy sucho 
odpowiedzą owym wysoko-narodO'wym , pismom 
niemieckim: Zamiećcie najprzód przed waszemi 
polskiemi drzwiami, tam zachodzą jeszcze gorsze 
wybryki zaściankowej polityki, aniżeli jest głupota " 
(Eselei) "narodowych" urzędników w KO'loszwarze­
Klausenburgu! 

SMIERTELNY POCAŁUNEK. 
Z Chicago donoszą o dziwnem zdarzeniu. Ośm­

nastoletnia panna, Florentyna Owens, objęła miej­
sce buchalterki w jednej z " większych kawiarll 
w Milwaukee-A venue. Tam razu pewnego, korzy­
stając, iż w pokoju nikogo nie bylo, jeden z gosci 
podszedł do zajętej swą pracą buchalterki i schwy­
eiwszy ją wpół, wycisnął na jej ustach pocałunek 
i uciekI. Osobom przybyłym na jej krzyk opowie­
działa o calem zajściu, poczem wybuchła spazma­
tycznym praczem tak, iż trzeba bylo w zamkniętym 
powozie odwieźć ją do domu. Stan jej z każdą 
chwilą zaczął się pogarszać, oczy poczęły błyszczeć 
nienaturalnie, policzki pałać. Pod wieczór wpadła 
w malignę i gorączkę i trzeba ją było gwałtem 
zatrzymać w łóżku, gdyż chciala gdzieś uciekać. 
Za poradą lekarza rO'dzice, sami chorzy, oddali cór­
kę szpitala, gdzie I?rzekonano się wkrótce, iż chora 
dostala [lomięszallla zmysłów. Nieszczęśliwą pod 
strażą dwóch dozorców przeprowadzono do zakra­
du dla obłąkanych. Tam rzucała się na wszyst­
kich, kto się do niej zbliżal, gryzla, szczypała, dra­
pa~a , Po kilku dniach męczarni zmarła . Mężczy­
zny, który się przyczynił do śmierci nieszczęśliwej , 
nie wyśledzono dotychczas. 

Ostatnie wiadomości. 

"Izba lordów. 
Izba lordów zachO'wała krew zimną i rozwa­

gę angielską, pomimo, że i w tej izbie przeważa 
sentyment za dalszem prowadzeniem wojny w Afry­
ce południO'wej. LordO'wie nie zamykają atoli 
oczu na trudności O'becnego połO'żenia, na niebez­
pieczeństwa, zagrażające ze wszech stron Anglii. 

' U czucie tO' O'bawy i lllepewności CO' do dalszego 
ukształtowania się stO'sunków angielskich ujawni­
ło się nadzwyczaj wyraźnie na tem posiedzeniu 
izby lordów, na którem poruszO'no cały s~ereg 
zagadnień wewnętrznej i zagranicznej pO' lit Y ki. 

Na samY!ll wstępie lord Dunval'en poruszył 
przedsta~ione na jednem z PO'przednich posie­
dzeń przez ministra wojny projekty wojskowe, 
Zdaniem mówcy prO'jekty te nie wystarczają na 
zaspokt>jenie potrzeb O'becnej wO'jny, choćby na­
wet nie zaszły żadne nieprzewidziane wypadki 
natury międzynarO'dO'wej. ProPO'zycye miniatra 
WO'juy nie dają rękO'jmi; że urządzO'ne b~dą trwa­
łe reformy, dążące do utworzenia armii, O'dpowia­
dającej wymaganiom nowoczesnej Ijztuki wO'jen­
nej, a jeduO'cześnie zastosO'wanej do śrQdlLów i po­
trzeb kraj u. 

W tym samym duchu przemawiał lO'rd Rose­
hel·y, który z uwagi na groźne położenie, uwaŻa 
środki zarządzO'ne przez rząd za niewYlitarczają­
ce. Miniater wojny przedstawił wprawdzie na pa, 
pierze imponującą, bo liczącą 409,000 ludzi armię 
angielską, mówca nie sądzi jednak, aby liczby 
te zgadzały się z rzeczywistO'ścią, Przedewszyst­
kiem ochO'tników uważać nie można za żołnierzy; 
ich wyćwiczenie "O'jskowe jest prawie żadne. 

Wprawdzie O'becnie nadchO'dzą ~ Afryki po­
łudniO'wej pomyślniejsze wieści, anglicy jednak, 
PO'mimO' że walczą we własnych swych posiadłO'­
ściach, dotąd nie zdO'byli piędzi ziemi. Jeśli O'ka­
że się potrzeba wysłania dalszych 50,000 ludzi 
na plac bO'ju, tO' urząd wO'jny znajdzie się w naj­
większym kłO'Pocie, s kąd wziąć te posiłki. Za­
rzucićby wprawdzie można, ż-: grzeszy brakiem 
patryotyzmu, O'dkrywanie w ten sposób przed 
oczami świata niedostatków własnegO' kraju, O'bce 
jednak narody znały położenie Anglii daleko le­
piej, nii sami anglicy. Przetlilenie było grO'źne 
i niebezpieczeństwu blizkie, Auglia wysyłając 
wszystkie swe wO'jska do Afryki pO'łudniowcj, 
była winna zwracać swą uwagę nietylkO' na sa­
mą Afrykę południową, ale i na inne częśd 
świata, w których są zaangażowant: jej interesy. 
Anglia liczyć nie mogła na przyjacielskie uczu­
cia obcyeh narO'dów. W grudniu r. z. rząd angiel­
ski zwrócił Ijię do Niemiec i Stanów ZjednO'czo­
nych północnej Ameryki z prO'PO'zycyami przy­
mierza. PrO'PO'zycye te nie zostały jednak przyję­
te z serdecznO'ścią; ktora. ~chęcićby mO'gła rząd 
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do dalszych rokowań w tej sprawie. lW~tpliwsza 
atoli jest przyjaźń Francyi i Rosyi. 

W końcu swych wywodów lord Rosebery 
zachęca rz~d, aby zbadał należycie położenie 
i wystąpił z odpowiedniemi projektami. Zdaniem 
mówcy, rząd nie ma najmniejszego pojęcia o uczu­
ciach, ogarniających opinię publiczną wobec za: 
grdającego państwu niebezpieczeństwa- JeślI 
Anglia straci Afrykę południową, to straci ona 
ilajważniejsz~ podstawę swej potęgi po za obrę­
bem zjednoczonych królestw. Straci ona wszelką 
powagę u swych kolonij, wypływającą z przeko­
nania kolonij, że s~ one po~ączone z potężnem 
mocarstwem, a wówczas państwo kolonialne od­
dzieli się od Anglii. . Jelit to kwestya o śmierć 
lub życie. . 

W odpowiedzi na. te wywody minister wojny 
lord Landsdowne oświadczył, że krytyoy propo­
zycyi rządu zgodzić się winni na jedyną możli­
wość, a mianowicie na jak~kolwjekformę obo­
wiązkowej służby wojskowej. Rząd nie obawia 
się zbadania swych kroków, jeżeli takie śledz­
two da się przeprowadzić bez sparaliżowania ak· 
cyi tycb, którzy są odpowiedzialni za operacye 
wojenne. Lord Roberts nie domagał się dalszych 
wojsk, w razie jednak potrzeby wysłane być mo­
gą każdej chwili posiłki. Twierdzenie, jakoby 
Anglia pod względem artyleryi polnej i ciężkich 
dział pozostawała w tyle po za innemi, pozba-
wioDa jest podstawy. . 

Przy końcu pl)siedzenia przemawiał jeszcze 
lord Kimberley, który zwracał przedewszystkiem 
uwagę na niebezpieczeństwa, zagrażaj~ce obe­
cnie Anglii na polu stosunków międzynarodo­
wych_ 

Telegramy. 
Wiedeń, 20 lutego_ Dr. Fuchs zwołuje na­

radę prezesów klubów, by wspólnie z nimi uło­
żyć program robót parlamentarnych przed Wiel­
kanoc~. Czesi z góry zapowiadają, że nie do­
puszcz~ do żadnej dodatniej pracy, dopóki nie 
będzie wskrzeszonym powrotnie język cleski 
w Ul·zędowani.n wewnętrznem. 

Wiedeń, 20 lutego. Ogłollzony już projekt 
ustawy językowej dla zewnętrznego urzędowania 
władz na Morawach opiera się na zupełnem 
równouprawnieniu obu j~zyków w postępowaniu 
pisemnem, ustnem u wszystkich władz. U życie 
języka czeskiego albo niemieckiego zależy od 
żądania stron. W razie, jeżeli strony są mi~sza­
ne, obydwa języki mają być zalltosow.ane. Pro­
jekt ten b~dzie przez obydwa obozy narodowe 
przyjęty. Spór toczy się tylko o język wewnętrz­
nego urzędowania władz. Niemcy żąda.ją, aby 
urzędowanie, to odbywało się na Morawach wy­
łącznie w języku niemieckim. 

Londyn, 19 lutego. Tylua straż gen. Cronie­
go, cofaj~ca si~ z tysiącem WQZÓW, była zaata­
kowana przez anglików pod Klipdriftem i Drie­
putem. Bitwa trwała cały dzień. Jest to prawdo­
podobnie początek walk, jakie staczać będzie 
musiała tylna straż boerów na całej drodze do 
Bloemfonteinu. Anglicy zdobyli dwa obozy boe-

. rów, opuszczone z największym pośpiechem. 
W znalezionej depeszy jednego z komendantów 
boerskich uskarża się tenże, że anglicy najzupeł­
niej zaskoczyli boerów. Gdyby o jeden dzień 
zwlekli z o·swobodzeniem Kimberleyu, byliby 
mogli obsaczyć cały obóz boerów. Jacobsdal za­
jęto w środę po południu po krótkiej utarczce. 
Magersfontein i Spytfontein opuścili boerowie 
w czwartek wip.czorem. Szósta dywizya ściga 
boerów. Odwrót tychże jest opóźniony skutkiem 
zmęczenia wołowo . 

Londyn, 19 lutego. Generał Cronje cofa się 
w pośpiesznych marszach do Bloemfontein, ści­
gany energicznie przez piechotę generała Kelly­
Kenny i jazdę generała Frencha. Anglicy zdo­
byli olbrzymi · obóz boerów. Lord Methuen zaj~ł 
pozycyę pod Magersfontein. 

Generał BulIer przygotowuje · Ilię do nowych 
działań zaczepnych. 

,Londyn; 20 lutego. Komendant boerów orań­
skich generał Delarey przeciął nad rzekll Riet 
linię odwrotu lorda Robertsa i zabrał prowiant 
angielski złożony na 200 wozach. 

Londyn, 20 lutego. Z dwóch stron, gdyż 
z Durbanu i z Louren90-Marquez dochodz~ po-
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. głoski, że Buller ponownie przeszedł Tugelę 
i zajął Vaal-Kranłz. 

Bruks!'lIa, 20 lutego. POllel8two transwaal-
8kie nie wierzy ogłaszanym przez Londyn zwy­
cięstwom. Oświadcza ono, że jest wprost nie­
możliwem, by taki stary i doświadczony taktyk, 
jak Cronie, pozwolił się zaskoczyć sześciu tysią­
com anglików i uciekał przed nimi. Jeżeli rze­
czywiście rozpoczął odwrót, może to być tylko 
podstęp wojenny. Poselslltwo podkreśla w spo­
sób znacz~cy silny napór boerów na De-A ar 
Jeżeli De AR!' znajdzie się w rękach boerów, 
Roberts będzie miał przecięte podstawę operacyj­
ną i linię odwrotu. Poselstwo jest przekonanem, 
iż w najbliższyeh dniach zaskoczą anglików bar­
dzo nieprzyjemne niespodzianki. 

Londyn, 20 lutego. Boerowie nad 'rugelą wi­
docznie są w odwrocie. Obóz ich na górze Taba 
Myana zwinięty. Lord Dundooald obsadził w śro­
dę piechotą i artyleryą Husarenberg na północny 
wschód Chieveleyu, zkąd ostrzeliwane być mogą 
oszańcowania boerów . na wzgórzach Hlangwane 
i Monte-Christo. Oczekują nowego posunięcia się 
naprzód wojska Bullera. 

, 
Skrzynka do listów. 

Szanowny panie redaktorze! 
Pozwoli sz. pan, iż za pośrednictwem jego 

poczytnego organu pozwolę sobie zazuaczyć fakt, 
w jaki sposób niektóre warstwy mieszkańców 
naszego grodu traktują pracę handlujących. 

W nocy z d. 28 stycznia r. b. na 29, o godz. 
3-ej, zostałem zbudzony ze snu, aby wydać 
z mojego składu potrzebne do operacyi lekarskiej 
dla cJlOrej damy niektóre instrumenty chirurgiczne. 
Nie wiedząc, dla kogo instrumenty Ilą potrzebne 
lecz słysząc od pOl:!łańca, iż potrzebne są natych­
miast, poszedłem do sklepu i wskazane instru­
menty wy dałe'm , zadawa:lniając się tylko wiado­
mością, ktorzy pp. lekarze są przy chorej, z cze­
go mogłem później dowiedzieć się, dla kogo wy­
dałem towar. Przez kilka dni następnych nie 
miałem sposobności dowiedzieć się, u kogo są wy­
dane instrumenty, aż d. 5 lutego przynosi do skle­
pu mojego posłaniec instrumenty wraz z kartką, 
właściwie skrawkiem papieru na ktorej skreślo­
no: "W-ny Kwaśniewski. Odsyłam niniejsze in­
strumenty, a za przetrzymanie takowych przez 
nieuwagę, za.łączam kop. 50 u

, podpisu nawet nie­
ma.. Między instrumentami, zaś zpalazłem kartkę 
skreśloną przez jednego z pp. lekarzy i stwier­
dzoną podpisem, świadczącą iż instrumenty W' uży­
ciu nie były. Zachodzi pytanie, czy sz. pan, 
ktńremu posłałem instrumenty i którego wogóle 
nie znam, uważał sobie za ubliżenie użyć w swojej 
korespondencyi (na świstku) słowo "przepra­
szam U i to stwierdzić podpisem, czy też chCIlC 
hojnie zapłacić handlowca za wstawanie W no­
cy, otwieranie sklepu i wydanie towaru nieznajo­
memu t. j. na ryzyko aż piędziesięcioma kopiej­
kami, a przez skromność chcąc zostać w ukryciu, 
nie postawił swego . nazwiska. Pytanie to chy­
ba tylko delikatny rozum tego pana potrafi wy­
jaśnić. Nie mając zatem chęci poszukiwać wła­
ściciela owych 50 kopiejek, dokładam drugie kop. 
50, czyli razem rubel jeden i składam na wpisy 
dla niezamożnych uczniów z intencyą, aby mię 
Opatrzność ochroniła na przyszłość od tak grze­
cznego klijenta. 

Z poważaniem 
W. Kwaśniewski. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
KupoowI. Kaźdy mOŻe wynajmować salę, jak również 

swoje . mieszkanie na zabawy publiczne i nikt niema pra­
wa ograniczyć rozporządzania w sposób dowolny swoją 
własnością. To też "Lutni", jako korporacyi zbiorowej, 
przysługuje to samo prawo, że zaś uskadają się na to 
posiadacze Innych sal, to rzecz naturalna, niech jednak 
nie zasłaniają się patentami, gdyż patent na wynajem 
mieszkania nie iBtnieje, jest tylko podatek od lokalów. 
Patenty, jakie owi posiadacze sal opłacają, pobierane są 
za prawo trzymania reBtauracyl, to .też policya zupełnie 
prawidłowo pOBtąpiła, pozwalając wynajmować lokal "Lut­
ni", w przeciwnym razie sprzeciwiłaby się przepisom pra­
wa, czyli złamałaby. je niezewodnle, a chyba władzy tego 
czynić niewolno. Zal zatem pana w tym kierunku niema 
pod8tawy. 

PanI I. C. w ŁodzI. W sprawie, o ktorą Bzanownej 
pani chodzi w liście piBanym do kronikarza naszego Ja-
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nusza, proBimy o osobiste zgłoszenie się do redakcyi w go­
dzinach między 4-tą a 6-tą z wyjątkiem świąt. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Swinarski z Pamiecina - Ba­

kowicz z Kalisza - BielBki z Ekaterynosławia - Miro­
now i Woroniecki z MOBkwy. 

HOTE~ POLSKI. Sędzia Westerski z Dutych-Go­
rek - Palański ze Zduńskiej-Woli - Dabrowski z War­
Bzawy - Szyllak z Kalisza - Pytlewski z Wielunia -
Tru~zkowski z Majaczewie - Sukiennik z Warszawy-Se-
dzia Masłowski z Pabianic - Szofiło z Anglii. -

• 

W czwartek dnia 22-go lutego r. b., jako 
w drugą rocznicę powzięcia myśli załoŻenia Sto­
warzyszenia kelnerow łódzkich, w kościele Nllj­
świętszej Maryi Panny na Starem Mieście o go­
dzinie 10 rano, odprawi się solenne nabożeństwo, 
na które zaprasza pryncypałow i członkow tegoż 
Stowarzyszenia Zarząd. 

Rek I a m y. 

Dr.A. SOlOWIEJCIYK 

g 

Wyłijcznie choroby dzieci i wewn~trzne. 
..- Piotrkowska Ni·' 115. .. • 

PrzyjlluJe od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

Dr. MAZEL 
po powrocie z zagraniey osiadł '" Łodzi, jako specyalisła 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo­
płciowych, 

PIOTRKOWSKA Ni 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa-

nie od 5 do 6 popoł. 24-140-2 

ZAKLAD 

TAPICERSKO-DEKORACYJNY, 
ul. Piotrkowska 94. 

Posiada na składzie gotowe otomany, 
szezlągi, sofy dębowe .i skrzynkowe. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 

wchodzące, w domu i na mieście. 

Z poważaniem 

W. PRZEŹOZIECKI. 

ROZKŁAD JAZDV ·' 

N a . k o l e i F a b r y c z n o -Ł ó d zk i ej. 
I. Łódź-Koluszki. 

Wychodzi I Przychodzi do 
z ŁodzI. Koluszek l Warszawy l Sosuowca l SkarŻYBka 

12.39 
6.45 
7.13 

12.45 
3.05 
6.00 
1.18 

1.42 
7.27 
805 
1.45 
3.52 

6.00 
9.55 

l2.25 
4.35 

6.44 9.10 

2.25 
8.00 
9.35 

8.18 /1.50· /1.15 Piotrkow 

II. Koluszki Łódź. 

5.53 

2.30 

Przych. I WychodzI z 
do ŁodzI. Koluszek l WarBzawy l Sosnowca l Skarżyska 

3./1 2.08 /1.55 - -
5.12 4.09 12.20 11.15 -
9.31 8.28 5.25 8.45 12.38 

11.04 10.22 7.50 6.15 (z Częst.) -
3.51 2.48 10.55 8.55 -
5.00 4.18 1.50 - -
8.15 7.15 - 1.QO 3.23 

10.57 10.15 1.50 3.00 -
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~ W ni~dzielę dnia 13 (25) lutego r. b. S j t Hanillowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ ~ t W SALI KONCERTOWEJ S II Zarząd w Moskwie, ul. Mikolajewska dom Bosta"dżoulo. S 
_ - ODBĘDZIE SIE - 98 ' • Kapitał zakładowy i rezerwowy prze-: = 
t BAL MASKOWY S II szło 2,000,000 rub. I 
•
-QIC na korzys'c' Chrzes'cl'an' ski-ego To warzy- łfII.98 I •l szych ~a!~::::YJ~~::!~:!~: ź~~~!~:c:::it:ł~::e~adO~~~~~ ~~r;::~:~~:i:~= .; tlili 3IB .. nia rodziny na wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sia- .. 

rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. . 

t O b 
' , · 11 " Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódź, Wldzewlka I'ł 41 • 

S wa O roczynnOSCt S e Taryfy i brOS~;y ~d~e~i! ~w~s~ ~ Ig~t~~ franco na żądanie. ! 
• M' fili ___ Poirzebni agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadeciwami. Zgła- 2 

206-3-1 

Ił ... Bilety wcześniej nabywać można w księgarni Schadkiego"" "16 szać się Widzew.ka .N2 41. _ 1463-40-39 ... 

Ił Panowie we frakach, panie w maskach. Początek o godz. 9 wieczór. _ 1616"16.I6_XXXXXXXXXXXXX ..... _ .. ~ """"""""_"""",, "-q,ą""-q,,,,,-q, ~. 
WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, Fotografia 8; VVilkoszewskiego ~ 

FARBIARNIA 

'.p. f. "H 
SZTUCZNA CEROWNIA 

LE A" 
Piotrk~wska Ni! III w Łodzi. Telefon Ni 851, 

przyjmuje garrl<'fobę damską i męzką, koronki, firanki, poriyery, dywany, meble do pra­
nia i czyszczenia. Ma~eryały do dekaiyzowania. Zakład wykonywa wszelkie robo~y 
w zakres pralni chemicznej Wchodzące starannie, bnio i prędko, na żądanie w 24 {l'o-
dzin. 65--25--14 

KANCELARYA· 

. SZKOty MUZYCZNEJ 
PIOTRKOWSKA NQ 86, 

przyjmuj J W dalszyT.Q ('iągu znpisy uczniów na wsy,ystkie instrumenta 
rznięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie­
dnie od 9 "o 2, poobiednie od 2 do 7, dla ucwiów innych 
Zakładów nankowych i wieczorne od 7 do lO. Deklamacya 

od godz. 2 do 3. 
._---------_ .. _---

Adminisłracya 

11M L E C Z A R N I Z I E M I A N S ki E J" 
DZIELNA .M 30, 

(Filia· I Piotrkowska NQ. 84)~ 
lila honor zawiadomić Sz. PubJiezlloś~., ze lIodziennie dOB~ać może awleżego masła, kióre 
się na miejscu wyrabia, jak również śm!ełankl kwaśnej, śmietanki słodkiei I ua zamówie­
nie kremo'Vej; mleko dwa razy dziennie Hwieze sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 

-
rozwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon. 

Masło dobre kuchenne po 32 kop. funt. 

KAUCYONOW'ANA 
'Sala Licylacyjna 

DZIELNA NQ 25 
IIrzyjmuje w komis do sprzedania: 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, port jery, firanki, 
l~II!PY, zegary, zegarki, biżuterję, srebra stołowe, urzadzenia kuchenne, garderobę dam­
ą ą i męską i t. p. na bardzo korzystnych warunkach: 

Posiada na składzie: 
l Duży wybOr nowych, eleganckich solidnej roboty mebli jako to: garniturow sa­
don OWych , otoman gdańskich i zwyczajnych, kredensow, szaf, pensjonarek, stołow ja­
p a1nych toalet, biurek damskich i męskich, luster, stolikow do kart i t. d. po bardzo 
fzystępnych cenach. 

__ Wszelkiego 'rodzaju resztki przyjmuje w komis i do sprze-
dania. ' 1452-52-13 -- ..... Patenty na wynalazki .--. 

:Yl"abia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Teckni­
tne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihlo i W. S. 

Ziołeckl w BERLINIE, W. FRYDERYKOWKA. 874 

PASAŻ MAYERA .Ni 

Filia "MURILLO" NOWY-RYNEK 
5. Telefonu .Ni 854. 

2, gdzie Apteka p. Leinwebera 
poleca: 

Portrety zwyczajne i kolorowe olejne, akwarelIą lub pastelami. Albumy 
widoków w lodzl. Kariy pocztowe z widokami Łodzi i War- ,te 
szawy można nabywać u ·wydawcy i w znaczniejszych księ- ~ 

I ~~~ ::;: m·'''Y"'Ów P~::;Y:~Zlt.tęp;J 
I PR~EW~DNIKI 

PO LECAMY NASTĘPUJ~CE FIRMY: 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. M"blłz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią­
tek do Nabożeń~twa w ozdobuych opra­
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Filia, Piotrkowska .M 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w War­
szawie. Poleca wszelkie produkiy wiej­
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. N,a miejscu w8zys~ltie pisma. 

Składy narzl2dzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wy.borze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel­
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i noziJwniczych. 

Geometra. 
Władysław Starzyński, geometra przysię­

gły, Południowa ~ 8. Dokonywa wszel­
kie czynności w zakres mierniciwa wcho­
dzące, bmże do nabycia plan m. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter O~zczędność. Pierwszy 

łódzki zakład reperacyj no-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
uzyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc­
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica Piotrkowska }i 126, wejście 
od ulicy Nawrot. . 

Skład masła: 

Skład masła O T. Poleca codziennie świeże 
sło śmiebnkowe, jak rownież solone i 
topione. Mikołajewska }i 29 

Skład piwa. 
Łódzki Skład ryskiego piwa i porieru 

Waldschlosschen ul. Barcza ~ 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon. Adolf Wagner. 

Ważne dla pań. 
z dniem l-go lutego r. b. urządziłem na 

8pła~ę tow. łokciowych i firanki od naj­
iań8zych do najdroźszych, w rata 'h 
umówionych również i resziki weł­
niane z roźnych fabryk po cenach bar­
dzo przystępnych. Polecam się Sz . Pu­
bliczności, L. Krykus, ŁOdź, ulica Ś-go 
Andrzeja ~ 10 n& parterze. 

I 
Zatwierdzony przez Ministeryum 

Spra w Wewnętrznych 

l INSTYTUT 
I 

gimnastyki szwedzkiej, leczniczej 
pedagogicznej, 

WANDY PIĘTKOWSKlEJ, 
.ulica Południowa .NlI. 11 dom Abla, 

l pod kt'erunkiem gimnasłyczki i ma­
I sażystki sZlcedki i dO'l"orp.m lekar­

skim. 
Leczenie gimnasiyką szwedzką lecznillzą 
i masBażem skrzywień kręgosłnpa, wygo­
rowanie ramion, łopatek, biodra i i. p., 
oraz anemii, chorób żołądka, newralgii, 
reum~tyzmów i innych chorob stawowych. 

MaBsaż na miejscu i na mieście . 

Gimnastyka szwedzka zdrowotna czyli pe­
dagogiczna dla pań I d~leol od lat 6. 

Do fabryki J. Arkuszewskiego poirzebni: 

Praktykant 
do pomocy llIagazynierowi i 

Praktykant 
do kanioru. Wymagalne wykszbłcenie 
przynajmniej 4-klasowe -i ładny charakier 
pisma. 186-3-3 

Dr. ' Sonnenberg 
wyłącznie choroby skórne 

i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do l ppl. 
i od 3-8 po pol. ---------

Dr I J I R~~~n~latt . 
Specyalisi& chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
Przyjmuje od 9 -- II r. i od 4--7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2--4 popoł 

ł..ódź, Zawadzka .Ni 4. 

PRACOWNIA 

Sukien Damskich 

M. ZIELINSKIEJ 
Konstantynowska NR 52 m. 5. 

Przyjm.uje suknie od rb. 2, wykończenie 
staranne. 191-2-2 



8 ROZWOJ. - Wtorek, dnia 20 lutego 1900 r. 
€ 

ZARZĄD . 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanulowych 
miasta Łodzi, 

na mocy §§ 53, 57, 60, 67 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy zaprasza ni­
niejszym pp. Członków na 

Zwyczajne Ogólne Zebranie 
w poniedzialek dnia: 14/26 Lutego r. b. o godzinie 8 wieczorem w . fiali 
Koncertowej odbyć się mające. 

.., 
= 

Porządek dzienny: 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu za 1899 r. 
2) Rozpatrzenie pro$okułu Komisyi Rewizyjnej. 
3) , Wybór Zarządu i Komisyi Rewizyjnej na rok 1900. 
4) Rozpatrzenie sprawozdania Biura Informacyjnego. 
5) Rozpatrzenie sprawozdania biblioteki. 
6) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na rok 1900. 
7) Wnioski Zarżądu i Członkow Stowarzyszenia. 

206-1-1 

Sprzedaż za gotówkę i na spłaty czę.ściowe. 

Z 'powodu wysokich cen węgla. 
Znane ze swej dobroci uznane jako be~ konkurencyi patentowa­

ne nanówe kuchnie przenośne "Albion" na ktorych przy użyciu naf­
ty za 15 kop. ugotować można obiad z 4 dań, oraz maszynki 
do gotowania systemów: Primus, Jupiter, Rapid, Graetz, 

Champion itd. pole"a 

I -.... ..." .... 
CD =-... .... --= .... ... 

", 

.... <= 
<CD ... 

~: c:: ... . ~ 
~ --

.., -.... - SK.ŁAD FABRYCZNY 137-104-4 ~-
Akcyjnego Towarzystwa Wł Gostyński i S-ka 

Łódź, Piotrkowska .M 81, 
tamże przyjmuje się reperacyę mas7lynek nafiowych wszelkich systemowo 

Sprzedat za gótówkę I na spłaty częściowe. 

= ... 
I .., ..... =-00 

--------.-------------------------------------------
ZAGRANICZNY 194-7-3 

WĘGIEL 
po rb. 1 kop. 20 za korzec franco dom odstawia 

S. H. CIESIELSKI 
ulica Ś-go Benedykta Ni 35. Telefon Ni 244. 

OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
ogłasza, że bagaże, według niżej wyszczególnionych kwitów, nieodebrane 
do 1 lutego r. b. i wykazane w tern ogłoszeniu oraz zapomniane lub pozo­
stawione na !ltac., w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno­
Łódzkiej, będą zachowane począwszy od dnia ogłoszenia na stacyi Łódź, 
aż do czasu upłynięcia cztereclt miesięcy, a następnie w razie nieodebra­
nia priez właściciela bagażów lub zapomnianych rzeczy, takowe zostaną 
na zasadzie artykułu 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg żelaznych rosyj­
skich, sprzedane na publicznej licytacyi: 

1) stacya wysył. Białystok d. 6 stycznia . M kwit. bagaż. 355. 
2)" "Berdyctów d. 3" "" " 783 
Na ~tacyi LódźJ mufka, lustro i dwa damskie kapelusze zawi-

nięte w chustkę wełnianą, parasol, pudełko od kapeluszy dam~kicb, 10 
arkuszy kolorowego papieru, woreczek papierowy z 6 spodeczkami i 4 
kieliszkami, 8 nóżek do kołYl!ki i mały kOJzyk. 

Na stacyi Koluszki: mufka, stary sakwojaż, damski żakiet ko-
loru granatowego i stare futro pokryte suknem czarnem. 3-2 

Towarzystwo Wzajemnego. Kredytu 

PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH 
Ewangielic'ka ul. .M 11/13. 

Niniejszym podajemy do wiadomości, iż od l-go Lutego r. b. rozpoezynamy 
czynności z zagranicą i z dniem tym wydawać będziomy czeki na wszystkie znaczniej­
sze zagrllniczne miejscowości. 

114-10-8 ' 

"LISTY Z SYCYLII" 
przez . 

Słanisława Bełzę 
opuściły świeżo prasę: 

Wydanie wytworne z 16":ma illustracyami, 
przedstawiającemi pomniki sztuki greckiej 
I norlllandzklej, typy ludowe i głównejsze 

miasta na Sycy.lll. 
Treść dzieła: 

Palermo. - Legenda Monte Pelegrino. -
Spostrzeżenie i uwagi.-Katedra. - Odsło­
nięty cmentarz.-Co pozostało na Sycylji 
po Arabach?-Perły architektury normandz­
kiej. - Dyalekt 8ycylijski-Sycylijski hymn 
na cześć kobiety.-Vendetta i Mafia.-Roz­
bójnictw;o na Sycylii.-Wycieczka do Gir­
genti.-Swiątynie greckie. - Katania. - Do 
Krateru Etny. - WśrOd ruin Syrakuz. -
W Taorminie.-Scylla i Charybda. - Mes-
6yna.-Z dziejów kultury na Sycylii. 

Cena rb. I kop. 80. 
Księgarnia Gebathnera i Wolfra. 

82-11-.9 

Sztuczne zęby na podniebieniu I bez, plom­
bowanie chorych zębów w lIabinecle den ty­

etycznym 

R. LITTWINA 
Piotrkowska .M 108 dom Endego obok p. 

Heinzla. 
Dla robotników ceny znacznie zniżone. 

199-12-2 

Dr. Leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: · 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje' Panów od 8 - 10, 1 - 2, 6-H 

wieczorem. Panie od 5-6 po połudnln 

Ewangielicka Ni 7. 
W niedzielę I święta od 8-11 rano, 2-7 

po południu. 614 

LEKARZ DENTYSTA 

~I ~ E ~ I E D l N ~ K A 
Piotrkowska 145, d. Jakubowieza. 
Leczy, plombuje i wstawia sztuczne 

zęby. 180-10-10 

------~-~-~ 

I Cyrk A. DEVlBRE 
I We środę 21 lutego 1900 r. wielkie świe· 

tne przedstawienie. Poraz pierwszy Bar­
re-Fix-Americaine. Komiczne ćwi­
czenia na 2 trape!,-,ach wykonają pp. Ce-
zar i Aleksander. Poraz pierwszy 
wielka balet pantomina "RoZbójnicy 
w górach Sycylii" z udziałem całej 

30-21 

Dr. 

trupy r baletu. 
Z powaianiem 

Dyrektor A. DEVIGNE 

Marya Elcyn-~ack 
(choroby kobiece i akuszerya) 

przyjmuje od godz. 10-12 r. i od godz. 
3-5 popoł. 

ul. Piotrkowska .M 44 
dom Rafała Sachsa. 

1512-20-20 

A kuszerka przyjmuje panie na' czas dł,uż-
szy. Udziela porad swej specyalności. 

Pokoje oddzielne, ,wspólne z nowoczeBne­
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
:li 29, I-sze piętro, front rog Święiokrzy­
IIkiej w Warn&wie. 2-52-20 

AjenCi potrzebni "Ludwik", ł'ołudl1iowa 
)fi l. 1203---.9 

Chcę wynająć dwie lub 3 morgi ziemi. 
Zgłosić się ul. Przędzalniana .Nt 20 m. 

30 u Masicy 205-3-3 

Do wynajęcia od 1 lipca: 8klep, 3 poko­
je i kuchnia ·z wygodami. Wiadom oś c 

bliisu u właściciela domu ul. Św. An­
drzeja Ji 5. 139-12'-10 

Do odstąpienia, rogi jelenie, daniele', 
sarnie i lankastra. Widzewska .M 104, 

w sklepie spożywczym. 231-2-1 

Młoda panienka poezukuje miejHca bony. >It 
Znająca język rosyjski, niemiecki i pol­

ski jak rowniez szycie. Wiadomość w mle­
czarni Rogow, Pjo~rkow8ka .M 59. 

127-2-2 

Obiady prywatne po kop. 40. Ul. Prze­
jazd :tli! 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 

domów. 

.,... Potrzebne zaraz zdolne potrzebne są żdolne staniczarki magazyn 
li. Glanz K~n~iantynowska Ji 13 

stani czarki I potrzebne są zdolne maszynistki i pod­
ręczne. Wiadomość: Pierwsza Warsz. i spódniczarki Konkurencya ul. Piotrkowska 2~~a-·.3 

na stałe. • Sklep galanteryjny w dobrym punkeie 

Ul. PrzeJ-azd 16, p-.erw· . Jl wyrobiona, klientela, do 8pnedania. 
Wymagalna gotówka około li ty8ięcV ru-

sze piętro. bli. Wiadomość w księgarni ŁOdzkiej 
Piotrkowska :Ii 108. d. 

Pt. ~gDiotrw~y lDin~r~lny 
izolacyjny materyal 

dla aparatow i rur z przegrzan~ parą 
w formie cegieł i łupin o bardzo małym 
ciężarze gatunkowym i przez to o WyRO­
kiej izolacyjnej sile. Pl'ZY wszY8tkich 
urządzeniach z przegnanI!, parą syate­
mu Heringa z najlepszym skutkiem 
używan.y polecam 

Michał Roaicki. Telefon. 
78-20-9 

Dr. I. Birencweig 
.ył,czni8 choroby sk6rne i wlnl~Jczll8J 

Dzielna Ni 28. 
Przyjmuje od 11 do 1 i od :I do 7 popoł. 

Uczeń szkoły przemysłowej klasy wyzszej 
poszuknje korepetycyi lnb kondycyi. 

Ofer'y w redakcyi "RozwojuK pod liczbą 
18. 183-d. 

Zaginęła karta pobytu wydana "l'f magi­
stracie m. Łodzi na imie Piotr Krasow-

ski. • 221-3-3 

Zaraz potrzebna je8~ nauczycielka z pa­
tentem gimnazyalnym na stałe w Łodzi, 

znająca gruntownie języki niemiecki i fran­
cuski z k9nwers&cyą i muzykę. Blizsza wia­
domość w księgarni Łódzkiej. Piotrkowska 
.M 108. 228-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Feliksa 
Zieńkowska, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 232-3-1 

Zakład dla chorych na OCl.,. Dr. W. 
Garlii.kiego, dla przyclao­

ulł,ych ehorych otwarty codzienBie od 
g .. dllllly 10 rano do 1 popol. i od i cl.o 7 
wlc>czorelll Łódź, Piotrkowska 93 Łótka 
dla ohory.h. 49J 

,n;oa~OJleHO qeHaypolO, r. JIO,lJ;3b 6 <PeBpaJll'I 19OO r. 

Redaktor i Wydawł& W. CzaJawskl. W drakarRI "RozwoJu." Piotrkowska .. III~ 
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